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O bserw ując życie polityczne osta t­
nich czasów, przeczytałem  w  jednym  
z ostatnich „G azety N arodow e1", a r­
tykuł p. P ro f. M łynka, p, t. „Nie o d ­
razu K raków  zbudow ano", w  którym  
to  artykule au to r m ieniący się znaw cą 
i przyjacielem  ludu, s ta rą  się wm ówić 
w  społeczeństw o, a jako najliczniejszy

elem ent tego  społeczeństw a w  lud 
wiejski, że jedynem  uszczęśliwieniem 
Polski i jej ludności, jest militaryzm.

N a dow ód, przytaczam  uryw ek tego 
a r ty k u łu :

, W reszcie  ob jęto  rządy w  państw ie w o jsko  
i w szyscy  ci, co z w ojskiem  pozostaw a li w  b li­
skiej styczności. Nastąpiła m ilitaryzacja pań­

s tw a i je go  w ew n ętrzn ych  urządzeń, która 
odb yw a  się p rzed  naszem i oczam i dość po­
spiesznym  krokiem  i wciska się w szędzie  w  ca­
łokszta łt naszego życia. P om ysł n ow ej kon­
stytucji wskazu je na to  w yraźnie. D o niej się 
ustosunkowują p ro jek ty  innych ustaw  z niej 
w ypływ ających . Pam ięta jm y zaś, że zasadą 
rządów  w o jskow ych  —  bezw zg lędn a karność 
i posłuszeństw o. W ód z armji reprezentu je ideę 
państwa m ilitarnego. W o la  jednostki —  o b y ­
w a te la  —  podporządkow u je  się w o li n acze l­
nika p a ń s tw a — jego  rządu. Jego  majątek —  
je go  dorobek  m aterjalny, a n aw et m oralny — 
staje się w łasnością państwa. O b yw a te l w szyst­
ko, co  ma — pośw ięca  „o jczyźn ie ” „m ien ie
i życ ie ".

Przeczytaw szy ten artykuł, pozw a­
lam sobie na kilka chłopskich uw ag 
w  tej spraw ie. Ja  myślę, że ustrojem  
m ilitainym  Polski i jej ludności się 
nie uszczęśliwi, poniew aż jest to  ustrój 
w prow adzający  do szczytu przem oc, 
jako o p arty  na  b ag re tach  i p raw ie 
pięści, m ocniejszego nad  słabszym, 
bogatszego  nad  ubogim . Dziś m ilita­
ryzm nie jest w  modzie. W ojna św ia­
to w a  obaliła trony , obaliła p an o w a­
nie jednostek nad  narodam i. W spół- 
czesnem dażen 'em  narodów  :est w spól­
ne pokojow e współżycie i oparcie s to ­
sunków  m iędzynarodow ych na rów ­
ności i spraw iedliw ości.

Dążeniem  w szystkich pow inno być 
niedopuszczanie do takich zbrodni, 
spełnianych przez uprzyw ilejow ane 
kasty  i jednostki na ludzkości, jakiemi 
są wojny. Ze takie są dążenia w spół­
czesne, tego  dow odem  s ą : Liga N a­
rodów  i liczne konferencje pokojow e. 
A  u nas obecnie w  Polsce, w dobie 
ogólnej nędzy na wsi, ci zwolennicy 
rrilitaryzm u śmia m ówić otw arcie, że 
ch łop  m a „bycze pow odzenie".

My chłopi musimy głośno zawołać: 
P recz z takim i skrajnym i projektam i 
ustrojów , jakimi są militaryzm (czyli 
faszyzm) i komun,zm, bo obydw a są 
oparte  na przem ocy jednej kasty  nad 
druga. W  Polsce m a rację bytu  je­
dynie ustrój parlam entarno-dem okra- 
tyczny i republikański. I tylko te  na­
rody  rządzące się w  ten  sposób  świecą 
innym pizykładem . D ow odem  Francja 
i S tany  Ziednoczne.

Kończąc tych kilka prostych chłop­
skich uw ag, zw racam  się z apelem  
i p ro śb ą  do  posłów  chłopskich bez 
w zględu na partje  o połączenie się 
w  tych  w ażnych czasach w  jedno 
stronnictw o Złączcie rozbity  ruch
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ludow y, a wspólnym silami prędzej 
będziecie mogli coś zdziałać. Ci zaś 
posłow ie, co będą unikać połączenia, 
dadzą o sobie św iadectw o, jak dbają
0 d o b ro  ludu.

D o braci chłopów  zw racam  się z ap e­
lem, uczmy się, czytajmy, oświecajm y 
się. Zakładajm y bibljoteki po  wsiach, 
zakładajm y spółdzielnie m leczarskie, 
kasy Stefczyka, budujm y dom y lą d o ­
we, bo w  nich ogniskuje się kulturalne 
życie wsi. A  tylko w ten sposób  po ­
praw im y sobie trochę  nasz by t ma- 
terjalny i zdobędziem y ośw iatę. A  tacy 
uśw iadom ieni oby wątele chłopi, w  chw i­
lach tak  w ażnych, jakiem i są w ybory, 
nie dadzą się bałam ucić, tylko o d d a­
dzą swoje głosy tam , gdzie im każe 
ich chłopski obow iązek. I tylko tacy 
chłopi będ ą  mieli w pływ na swoich 
posłów , aby ci ich nie zdradzali i p ra ­
cowali dla d o b ra  wsi, a przez to
1 ojczyzny.

W ładysław Peszko
chłop z K raezkow ej pow , Łańcut.

Jeszcze jasno i orararcie.
Kiedy na apel posła P luty , o zjed­

noczeniu stronn ic tw  lewicowych, za­
brałem  s*ę do  napisania a ity k u łu  
„Jeszcze jasno i o tw arcie" , przycho­
dziły mi do głow y myśli, czy też ten  
mój list nie pójdzie do kosza na wiecz­
ny spoczynek.

Lecz stało się inaczej i dziś już śmiem 
twierdzić, że apel posła P luty jest 
z głębi serca i całą duszą dąży do 
jedności bratn iej. W obec tego zdoby­
łem  się jeszcze na większą odw agę, 
ten.bardziej, że i mo. znajomi p o b u ­
dzają mnie do napisania jeszcze coś 
w  tej spraw ie. P rze to  ażeby ten  apel 
nie przeszedł bez echa, jak się to  już 
stało  z wiciu spraw am i, trzeba nie- 
tylko pisać, lecz zacząć działać i to 
bezzwłocznie. My tu  na dole wiemy, 
że najtrudniejszy będzie początek. Na- 
szem zdaniem  ktoś pierw szy musi 
przesłać apel do  w szystkich stronnictw , 
względnie prezesów , aby w danym  
dniu i „miejscu zgrom adzili się wszyscy 
i przystąpili do  rokow ań zgodnie i ce­
lowo, oraz opracow ali w spólny m ądry 
program . My chłopi na wsi wiemy 
z dośw iadczenia, że chcąc strony  sp o r­
ne pogodzić mus- się tak  do tego  za­
brać, ażeby każdem u przyznać nieco 
racji i w ów czas przychodzi do zgody, 
gdyż w  razie przeciw nym  przychodzi 
do jeszcze większego starc ia  i p ro ce­
sów . Tak to  już na  tym  Bożym świe­
cie jest w  modzie, że każdy chce 
mieć rację. Dalej wiemy i to , że wszyscy 
wów czas nie b ed ą  prezesam i, że w tym  
celu po trzeba będzie pow ziąść w ybór, 
uzgodnić program y.

Przecież, gdy  chcem y pow iedzieć 
praw dę, nie możemy m ówić, że w  tym

lub owym  stronnictw ie, wszyscy lu­
dzie jak jeden są bez nagany, owszem 
w każdem  stronnictw ie jest takich lu­
dzi mniej lub więcej. Pozatem  nie­
m ożna nigdy tw ierdzić, że wszystko 
zło pochodzi z chęci zysku lub innych 
pobudek . Owszem  wiele złego może 
człowiek zrobić z pow odu nieśw iado­
mości rzeczy. P rzeto  miejmy zawsze 
na uwadze, że każdy człowiek, k tó ry  
dłużej w  swoim zawodzie pracuje jest 
lepiej w  nim w yrobiony i może dużo 
dobrego  zdziałać, gdy  tylko chce 
i inni mu pom agają.

A więc widzicie kochani b racia  
chłopi, czytelnicy, co miałem w sercu, 
w szystko po chłopsku bez żadnych 
domieszek obcych nam  w yrazów  na­
pisałem. Czyż m ożem y inaczej pisać, 
my chłopi jak m ów im y? Może b ę­
dziemy się w stydzić naszej prostej 
chłopskiej m ow y?

D latego Was proszę braci chło­
pów , co to  dotychczas niezdobyliście 
się na odw agę napisania do naszej 
gazetki swoich prostych zdań, aby 

- zaraz to  uczynili. Jak  już wspom nia­
łem najtrudniejsze są początki. P rzy ­
słow ie mówi „nie święci garnki lepią". 
A  wiem to  z różnych pogaw ędek i ze­
b rań , że b ardzo  duzo chłopów  na 
wsi jest o m ądrych, prostych  zda­
niach, tylko, że jak pow iadam  b rak  
im cywilnej odw agi

W praw dzie niejeden może na ja­
kiem zebraniu po rw ałby  się coś p o ­
wiedzieć, lecz gdy  usłyszy jak m ówcy 
m ówią i p rzedstaw iają swoje argu- 
m enta, używ ając przytem  co słow o 
jakichś w y a z ó w  niezrozum iałych, to  
tem u chłopinie dech zaprze i zrezy­
gnuje ze wszystkiego. Muszę się przy­
znać, że i mnie spotkała  taka  niespo­
dzianka. N a pew nym  wiecu chciałem 
powiedzjeć, od tak  po chłopsku, parę  
słów  praw dy . Po  praw dzie poszło mi 
to  bardzo  ciężko, gdyż w tem  trzeba 
być w yrobionym . W ów czas w ystąpi, 
jeden m ów ca i py ta mnie, czy wiem 
dlaczego teraz  jest d roga nafta  i nie 
czekając na odpow iedź, pow iada do 
zebranych, że to  wszystko narob ił ten 
„kartel" i m ow ę dalej prow adził, p o ­
sługując się jakimiś dziwacznem. w y­
razam i, k tórych  zebrani nie rozumieli, 
zam iast pow iedzieć po chłopsku, aby 
każdy go m ógł zrozumieć, d latego że 

^ n a fc ia rz e  się ugodzili, podali sobie 
ih ręce i nie rob ią konkurencji. Moim 

zdaniem , takich m iędzynarodow ych 
słów m ogą używ ać dyplom aci, lecz 
nam  to  zupełnie nie potrzebne. Bo 
chłopi zam iast coś p isać i radzić m u­
sieliby chyba siedzieć i uczyć się 
„encyklopedu".

P rze to  my chłop nie Zachwycajmy 
się jakiemis obcem i, niezr.ozumiałemi 
wyrazam i, tylko m ówm y i piszmy do 
naszej gazetki „Chłopskiej S praw y" 
prosto  po chłopsku.

Jaworski Stanisław
B łęd ow a  Tyczyńska p ow . R zeszów .

r

Sprawiedliwość nie zaginie.
Hołd p gen. Roji.

W alne zebranie G rupy Zw. Inw. 
woj. R. P. Lipsko, dnia 7 kw ietnia 
r. b. p rzed przystąpieniem  do  p o ­
rządku o b rad  złożyło hołd wdzięcz­
ności i uznania posłow i gen. Roji za 
położone zasługi w obec klas uciśnio­
nych, oraz za gorliw ą i zdecydow aną 
obronę na teren ie parlam entu , krzyw ­
dzących od la t biednych m as inw a­
lidzkich.

W  dalszym  toku  o b rad  zebrani zw rć 
ciii się z apelem  do posła Roji o dal­
szą ob ro n ę  postu latów  inwalidzkich, 
by w raz z Klubem S tronn ictw a C hłop­
skiego przez Sejm spow odow ał, by 
Rząd wypełnił całkowicie zobow iąza­
nia w stosunku do m as inwalidzkich, 
w dow ich i sierocych, a m ianow icie: 
w ypłacenie zaległości inwalidom  i tym, 
k tó rzy  uzyskają p raw a po  zniesieniu 
a rt. 24 ust. inw., uregulow anie Ko­
misji francuskiej, przyznanie po ce­
nach ulgow ych, w edług  taryfy urzę­
dowej drzew a budulcow ego i opało- 
v. ego, rewizję koneesyj, szybsze za­
łatw ianie spraw  inwalidzkich w e w szyst­
kich urzędach państw ow ych i sam o­
rządow ych, a nie jak dziś się spotyka, 
że urzędy skai bow e po tw ierdzeń-’ 5 
deklaracji załatw iają po  dw a lata, 
a przedew szystkiem  nadanie w arsztatu  
pracy inw alidom  rolnikom , to  jest n a ­
danie ziem ią

Pow yższa no ta tka  nam  przysłana 
w yraźnie św iadczy do kogo lud m a 
zaufanie i uw aża za sw ych praw ych 
obrońców  i sam orzutnie sk łada dow o­
dy wdzięczności, a  nie jak to  robi je­
dynka drukując w  sw ych gazetach 
szum ne hołdy swym  prow odyrom .

M. B.

Pokłosie polityczne .  

Jeszcze o nowym rządzie.
„Głos N arodu" w Nr. 102 podaje 

głosy prasy  zagranicznej o gabinecie 
p. o w u a lsk ieg o :

„S oc ja lis tyczn y  „V o rw arts“ p isze o izą - 
d zie  „ w o jskow o-faszystow sk im “ , k tóry  n ie b ę ­
dzie bynajm niej szukał oparcia w  parlam en­
c ie".

„Yossische Ze itung" podaje pogłosk. 
o spodziew anem  rozw i jzaniu Sejm u zazna­
czając, że  p. Św ita lsk i posiada d ośw iadcze­
nie w  przeprow adzaniu  w y b o ró w  po linji 
rządu“ .

„Berliner T a g e b la tt "  przew idu je , że  
gab inet p raw dopodobn ie  w k ió tc e  zamieni się 
w  o tw artą  dyktaturę w o jskow ą. W  zw iązku 
z nom inacją p. M atuszew sk iego  p rzepow iada 
dzienn ik  wzm ocn ien ie linji w łosko-W ęgierąkiej 
w  po lityce  po lsk ie j".

„G erm ania" w yraża  się iron iczn ie o kw a­
lifikacjach pułk. M atuszew sk iego i p rzepo ­

Czy zjednałeś choć jednego prenumeratora ?
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w iada zaostrzen ie się kursu rządow ego. Kw estja, 
jak d ługo będzie  można uniknąć jaw nej walki, 
za leżeć  będzie  g łó w n ie  od  ostrożności i c ier­
p liw ośc i, okazyw anej dotychczas stale przez 
S e jm ".

Kilka słów o „świniach".
„R obotn ik" w  Nr. 102 w artykule 

p. t. „Rząd a spekulacja żyw nościo­
w a" podaje  ciekawe fak ta  w  spraw ie 
w ywozu ś w iń :

„G d yb y  R ząd  choć trochę troszczy ł się o 
egzysten cję  ludności, to  nie m ogąc zaradzić 
w yw ołanem u nadzw ycza jną podażą (nadm iar) 
spadkow i cen u p roducen tów , czuw ałby nad 
tem  przynajm niej, b y  ten  spadek w p łynął 
chociaż na potanienie konsumcji, do czego 
n igdy nie b y ło  sposobności tak n adzw ycza j­
nej, jak w  tym  wypadku.

Tym czasem  R ząd  nie troszczy  się o  nic, 
a skutek te go  taki, że handlarze za 1 k g  ży ­
w e j w a g i płacą producentom  po 1 '20 zł do 
1‘50 zł, a w  drobnej sprzedaży m ięso i tłu ­
szcze  dochodzą do ceny 4 zł i w ięcej za 1 kg.

C iekaw i bardzo jesteśm y, czy R ząd  w yk o ­
rzysta sto jące mu do dyspozycji środki w  tym  
kierunku, by p rzed  tym  zuchwałym  nowym  
rozbojem  speku lantów  w ziąć  w  obronę kon­
sum entów  ? !

Zam iast lżyć  Sejm  i g ro z ić  łamaniem o b o ­
w iązu jących ustaw, lepiej za troszczyć  się o to, 
b y  ludność m iała co jeść !...“

Jedynka a stara czapla.
O to  co pisze „P iast"  w Nr. 107 

w  artykule ks. P anasia  p. t. „P rzy­
pilnow ać w ójtów  i pieczeci gm innych":

„S ta ra  czapla, jak to  byw a, 
trochę ślepa, trochę k rzyw a, 
gdy już ryb  łow ić  n ie m ogła, 
na taki się koncep t zm ogła.

Położenie gosyodarcze
cihłopów.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wygło­
szona na 61 posiedzeniu Sejmu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej. *

Bo, proszę Panów, m usim y sobie 
uprzytom nić, że n a tu ra ln y  p rzy rost 
ludności w Polsce co roku wynosi 
około 500 tysięcy, A dziś w tych 
w arunkach  już ta  ziem ia polska nie 
m oże ich zatrudnić, a w ięc co będzie 
po 5 latach, py tam  się Panów  co b ę­
dzie po 10 la tach ?  Czy Rząd polski 
zdaje sobie z lego spraw ę, czy w swo- 
jem  przem ów ieniu  p. P rem jer B artel 
dał nam  choć słówko jak iejś nadziei 
i pociechy, że ten  p rzy ro st ludności 
zostan ie zaspokojony i że znajdzie 
p racę?

Nic, ani jednem  słowem! O to n ik t 
się nie troszczy, co będzie ju tro , z tem  
n ik t nie liczy się, że ta  ludność, k tóra 
p ragn ie  p racy  i chleba, że ta ludność 
m oże się stać nieszczęściem  dla P ań ­
stw a Polskiego. O stateeznę koniecz­
nością, aby w yzyskać te  bezczynne 
ręce na wsi, je s t em igracja. A pytam  
się, czy napraw dę Rząd Polski tak  
bardzo in te re su je  się em ig rac ją?  Czy 
je s t pom ocny tej em igracji.

Em igrację naszą można podzielić

CHŁOPSKA SPRAWA

Ta stara czapla, to  jedynka B e-B e, która 
już nie m oże łow ić  głupich ch łopów  obiecan­
kami, że Pan M arszałek  zaprow adzi w  Po lsce  
raj, że  da każdem u chłopu ziem ię za  darmo, 
jeże li nie w  najb liższym  dw orze , to  przynaj­
mniej w  Paranie czy H onolu lu  — ale zato 
pragnie dokonać obecnie n ajw iększego  dzieła, 
a m ianow icie w ybrać w szystk ie  ryby ze sta­
wu, to  jest ujarzm ić masy ludu w ie jsk iego  
i odebrać mu zdobycze  p raw a i znaczenie 
w  państw ie polsk iem  p rzez narzucenie (oktro- 
jow an ie ) now ej konstytucji, któraby, jak słusz­
nie zauw ażył jeden z p osłów , chłopa i ro b o t­
nika polsk iego  postaw iła  o w ie le  niżej niż 
d zik iego  murzyna w  republice Liberji.

A b y  um ożliw ić  to  narzucenie kajdan już 
dawno zerw anych  z rąk ludu, jedynkow a 
czapla chw yciła  się starej m etody fab ryko­
wania w o li ludu p rzez odpow iedn io  prepa­
row ane uchwały rad gminnych.

Musimy być na to przygotowani, że w po­
dobnie podstępny sposób jedynka będzie się 
starać o przeprowadzenie uchwal rad gmin­
nych po wsiach za narzucenie wrogiej dla 
ludu konstytucji według projektu Be-Be i dla­
tego wszyscy działacze ludowi powinni wytę­
żyć wszystkie siły, aby do tego niedopuścić".

Ze tego  rodzą u akcja już się rozpo­
częła św iadczy artykulik  w  tym  n u ­
m erze „Chłopskiej S praw y" pt. N aj­
m ita pański robi olebi cyt.

Wieś zyskała nowe do­
świadczenie.

B ardzo trafn ie  pisze „W ola Ludu" 
w  Nr. 460:

„Z w yk le  p rzy  zm ianie rządu zadają sob ie 
ob yw a te le  pytanie, jaka też  b ęd zie  polityka 
n ow ego  gabinetu  odpow iedz ia ln ego  za losy 
państwa, jaki b ęd zie  jego  program . W  Polsce, 
w  naszych warunkach pytanie takie b v łoby  
trochę nie na m iejscu. O d  3 lat, od p rze ­
w rotu  m a jow ego, w ład zę  sprawuje w  rzeczy-
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wistości marsz. Piłsudski. Zmiana gabinetu 
ma podrzędne znaczenie. Zm ieniają się ludzie ; 
raz przychodzi taki m inister, drugi raz inny, 
ale polityka, ale k ierunek rząd ów  pozostaje 
ten sam. A  po litykę  tę  znam y w szak  dobrze 
z jej skutków , k tóre  w ieś  dziś w  pełni odczuwa.

A le  mimo tych skutków , a m oże w łaśnie 
dzięki tym  skutkom przecież w ieś  coś zyskała. 
Zyskała m ianow icie cenne, choć bolesne d o ­
św iadczenie, iż  nie moż, liczyć na nikogo 
innego, jak tylko na siebie i własną siłę. Tę 
silę trzeba tworzyć i organizować, bo może 
ona być potrzebna prędzęj, niż niejednemu się 
wydaje11.

PORADNIK CHŁOPSKI
Porad w sprawach podatkowych, ma­
jątkow ych, sądowych , procesowych 
itd. udziela się listownie po przesła­
niu znaczka na odpowiedź. Znaczyć  

listy „Porada praw na“.

Przymusowe ubezpieczenie n.»enia 
ruchomego.

Dość k łopotów  m ają chłop z ase­
kuracją od  ognia dom ów , a tu  tym ­
czasem  przybyw a „now a radość ży­
cia". R ozporządzeniem  p. M inistra 
S k arb u  z dnia 31 stycznia 1929 r 
w prow adzone zostało przym usow e u- 
bezpieczenie od ognia m ienia rucho­
m ego w gospodarstw ach  rolnych. 
W  myśl tego  rozporządzenia przym us 
m ogą uchw alać poszczególne sejmiki 
(rady pow L tow e).

Do mienia ruchom ego, k tó re  może 
być p oddane  przym usow i ubezpiecze-

na dw ie części, sezonow ą i stałą . W ię­
cej je s t re flek tan tów  na em igrację se ­
zonow ą, ale w tak  ciężkich w arunkach, 
jak ie  się w ytw orzyły na wsi, nie mam 
najm niejszej w ątpliw ości, że zaistn ia­
łaby  em igracja stała, gdyby  tylko lud ­
ność ta  znalazła jak ie  tak ie  m iejsce 
dla siebie odpow iednie. P. poseł Łucki 
m ów ił tu  o k ra jach  zagranicznych. 
Tak jest, A m eryka zam knięta , K ana­
da zam knięta i inne k ra je  pozam y­
kane. A jed n ak  stw ierdzić należy, że 
państw a te, jak  A m eryka, Kanada, 
A nglja pew ien procent poszczególnym  
państw om  przydzielają do em igracji. 
Nie mam w tej chwili p rzed sobą tych 
danych  sta ty stycznych . S tw ierdzić jed ­
nak  należy, że Polska je s t u tych 
państw  na szarym  końcu, że Rosja 
dosta je  w iększy kon tygen t, jak  rów ­
nież W łochy, B ułgarja czy inne pań ­
stw a, a Polska dostaje  zaw sze naj­
m niej. Zachodzi py tan ie , dlaczego tak 
jest, bo przecież Polska ze Stanam i 
Zjednoczonem i, z A nglją, z K anadą 
żyje w dobrych sto sunkach  politycz­
nych, Nie m am  w ątpliw ości, że dla­
tego tylko, iż rząd polski prow adzi 
w ielką politykę, ale bez korzyści dla 
tych  podstaw ow ych dla państw a m as 
i n igdy  nie ubiega się u tych  rządów  
o podw yższenie kon tygen tu . Bo gd y ­
by  R ząd Polski zwrócił się do rządu  
kanadyjsk iego , czy do rządu am ery ­

kańskiego, to ja nie m am  najm niej­
szej w ątpliw ości, że jeżeli podw yż­
szają jednym , podw yższyliby i nam . 
Ale o to się n ik t nie troszczy. A jak  
w państw ach  europejsk ich  ? W iadom o 
nam  w szystkim , że F rancja  się w y­
ludnia, natu ra lny  p rzy ro st w e Francji 
p rzesta ł istn ieć i wobec tego, że p rze­
m ysł francusk i się rozszerza, a w ięc 
odciąga chłopów* ze wsi, chłopi idą 
do m iasta , do p rzem ysłu  i je s t tam  
ciekaw e zjaw isko, szczególnie wt d e­
p artam en tach  południow o zachodnich, 
że całe w sie się w yludniają. A chłopi, 
idąc do m iasta, w ydzierżaw iają sw o­
je  gospodarstw a na długie la ta , albo 
w zupełności sprzedają. A któż to 
nabyw a ? Przecież F rancja  to je s t nasz 
najb liższy sojusznik . Ja  nie m am  n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że gdyby  się 
Rząd Polski za in teresow ał tem  w y­
ludnieniem  w e Francji i pom yślał o 
tem , żeby  tam  naszych  bezrobotnych 
w sadzić, to odrazuby się F rancja zgo­
dziła. Ale o to się n ik t nie troszczy. 
Tam  na tych w yludnionych w siach 
obsiadają  W łosi, p rzedew szystk iem  
obsiadają  H iszpanie, a Panom  w iado­
mo, jaki s to su n ek  is tn ie je  m iędzy 
F rancją , a W łocham i i F rancja nie­
chętnym  okiem  patrzy  na to, a jeżeli 
się zgadza na tę  kolonizację w łoską, 
to ty lko ze względów gospodarczych, 
żeby ta  ziem ia p u stą  nie leżała, c  d. n.
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nia zalicza się plony, zboże w  ziarnie, 
słomę, paszę oraz rośliny: len, ty toń  
i chmiel. W yłączeniu u ie g a ją : okopo- 
wizny, ziem iopłody na pniu, poślady, 
zgoniny, plewy, słom a roślin oleistych, 
jak rów nież naw óz. Inw entarz żywy: 
konie, bydło  rogate , kozy, owce, trzoda 
chlew na z w yłączer/em  drobnych zwie­
rząt np. królików , oraz p tac tw a i pszczół. 
Inw entarz m artw y: m łocarnie, siecz­
karnie, wozy, bryczki, sanie, wagi, 
uprząż i t. p. z wyłączeniem przed­
m iotów  drobnych jak ' m otyki, siekie­
ry, grabie, łopaty , cepy, noże, w orki 
i t. p.

W najbliższych num erach opiszemy 
i zajmiemy -się tą  sp raw ą bliżej.

Zasiłki dla rodzin rezerwistów.
W  związku z ćwiczeniami rezerw i­

stów  w  roku bieżącym , przygotow ane 
jest rozporządzenie w spraw ie w ypłaty  
zasiłków. Zasiłki te  b ęd ą  w ypłacane 
w tej sam ej w ysokości co w roku 
ubiegłym , m ianowicie szeregowi rezer­
wiści, k tórzy  m ają na utrzym aniu poza 
sobą jedną osobę najbliższej rodziny, 
otrzym ają 90 gr. dziennie, utrzym ują 
dw ie osoby 1*10 zł., zaś ci, k tórzy 
utrzym ują trzy osobj i więcej, o trzy­
m ują zasiłek 1*30 zł. dziennie. Ilość 
dni odbytych na ćw iczeniach oblicza 
się od chwili w yruszenia z dom u, do 
chwni p o w ro tu  do  dom u.

Zaciąg* ochotniczy do marynarki.
K ierow nictw o M arynarki W ojennej 

przy M. S. W ojsk, ogłasza: Dc czyn­
nej służby wojskowej w  charakterze 
ochctn .ków  m ogą być przyjm ow ani 
w  r. 1929 mężczyźni, urodzeni w la­
tach  1909, 1910 i 1911. Term in w no­
szenia podań  do P . K. U. upływ a 
dnia 1 lipca 1929 r. O chotnicy służą 
w m arynarce wojennej 4 la ta  i 3 mie­
siące, z czego 2 lata i 3 miesiące p rzy­
pada  na obow iązkow ą służbę w ojsko­
wą, a 2 la ta  na  służbę nadte-m inow ą. 
G łów nym  w arunkiem  do w stąpienia 
do m arynarki w ojennej jest d o b ra  
znajom ość czytania, p isania i rachun­
ków  w zakresie 2 klas szkoły p o ­
wszechnej, posiadanie w arunków  fi­
zycznych do tej służby, pożądana jest 
również znajom ość rzemiosła.

Powszechny przegląd koni.
N a zasadzie rozp. Prez. Rzpltei, 

M inister S p raw  W ewn. w porozum ie 
niu z Min Rolnictw a zarządził na te ­
renie całego p aństw a przegląd  koni 
urodzonych w r, 1925 i starszych, 
k tó re  dotychczas z jakichkolw iek po ­
w odów  nie otrzym ały dow odów  toż­
sam ości. O soby, uchylające się od d o ­
staw ienia koni do przeglądu, karani 
będą  w d rodze adm inistracyjnej g rzyw ­
ną do w ysokości w artości konia lub 
aresztu  do 5 miesięcy, lub obu  tem  
karom .

Jednajcie prenumeratorów!

Dawaj chłopie dwa złote.
Udręczenie klasy chłopskiej coraz 

więcej staje się nieznośnem . P o d atk i 
i w ogóle w szystko cokolwiek należy 
do codziennego użytku stopniow o idzie 
do góry, a chłop corocznie zam yka 
swój budżet deficytem . M roźna zima 
dała się dobrze we znaki, gdyż z b ra ­
ku opału trzeba było rozbierać płoty- 
albo deski z pod  szop i stodół. Bydło 
i d ró b  nam rożone, ziem niaki zm arznię­
te, drzew a ow ocow e zm arznięte, dzieci 
bez stosow nego ub ran ia  naziąbnięte 
z czego choroby  są na po rządku  dzien­
nym A  czy chłop m a za co dzieci 
w  tak  krytycznem  Dołożeniu leczyć? 
Kogo to  może obchodzić. U m rze kil­
koro , to  ich jest ; tak  jeszcze dużo.

W  styczniu i lutym r. 1928, przed 
w yboram i, naczytaliśm y się o cudo­
w nych gruszkach z suchej w ierzby, 
obiecyw anych przez jedynkę, a ob ie­
cyw ał również i p. S tapiński, a  dzisiaj 
p. S tapiński przew rócił znow u koziołka 
i poszedł tam , gdzie p rzed  15-tu mie­
siącami byli jego znienawidzeni Ra­
dziwiłłowie, Sapiehow ie i t. p. Dzisiaj 
m am y taką  opiekę, że każdy bierze 
„sw ojego" ch łopa i prow adzi ne. sw oją 
stronę. P an  ze dw oru  m a „sw ojego" 
chłopa, najczęściej w ójta, nauczyciel 
„sw ojego" chłopa, ksiądz m a „sw oich" 
chłopów  i tak  chłopscy dobrodzieje 
ciągną chłopów , na wszystkie strony.

Ej chłopy obaczm y się, a obejrzm y 
się za „swojemi" chłopskiem i o rgan i­
zacjami, czy tam y  i piszmy uwagi, w 
chłopskich gazetach, a nie czytajmy 
tego  cc nam  pchają różni bebechow - 
scy naganiacze, bo  o nasze p raw a 
chłopskie n ik t się nie będzie s ta ra ł 
politycznie, tylko my sami musimy p ra ­
cow ać dla siebie. Różni „bezpartyjni" 
ag itato rzy  b ęd ą  nas ciągnąć na „bez­
party jne" w iece do K rakow a (w dniu 
7, 4 b. r.) i tam  nam  będą zaw racać 
gitarę , przybiegając się w  chłopskie 
sukm any d la oka, a w  Skaw inie na 
jarm arku  w dniu  18, 4 b. r. pow iedzą 
nam  „daw aj chłopie 2 zł, bo  źle z w o­
zem stoisz". P rzea  ap tek ą  w Skaw inie 
na praw ej s tron ie szosy stanął chłop 
furm anką, k tórego  żoną w ysiadła idąc 
kupić aspiryny w  aptece; nietrw ało 5 
m inut przyszedł posterunkow y i wez­
w ał tegoż do zapłacenia 2 zł, kary, 
ośw iadczając, ze sta ł 15 m inut.

A ndrzej Piszczek
Libertów, pow, Kraków.

Najmita pański robi plebiscyt.
W iaJom ą jest rzeczą, że wszystkie 

ćmy nocne najbardziej boją się św iatła 
dziennego i prom ieni słonecznych. T ak 
też i o tw artośc i i jasności bo ją się 
ludzie z obozu jedynki, którzy są ty ­
mi kow alam i, co ku,ą p ę ta  na sp ra ­
cow ane chłopskie ręce. T aką ćm ą w 
naszym powiecie jest niejaki pan  P u ­

chalski z Łętow ni, którzy włóczy się 
po w siach i urządza poufne zebrania 
po d  och roną policji,

I tak  po cichutku, jak praw dziw a 
ćma, urządził i w naszej gmir.ie 14-go 
kw ietnia zeb>anie. O pow iadał, a ra ­
czej stękał, bo  naw et składnie m ówić 
nie umie, o M arszałku Piłsudskim , o 
rządzie i posłach. T reścią takiej m ow y 
szkoda się naw et zajm ow ać, gdyż po 
dobna jest ona  do m ow y ludzi cho­
rych na umyśle. W reszcie po  zakoń­
czeniu swej stękanicy począł odczyty­
w ać nazw iska zebranych, zapytutąc 
każdego czy jest za, czy przeciw  Marsz. 
Piłsudskiem u. W ynik był taki, że co 
światlejści chłopi wyszli ze sali, a kil­
ku takich, co to  ni ow ce ni barany, 
opow iedziało się za Rządem

Nie pisałbym  o tym  najmicie, gdyz 
szkoda papieru, ale chcę przestrzec 
braci chłopow  z innych wsi, by się 
przed tego  rodzaju agitacją mieli na 
baczności. Bo możliwe, że jedynka 
zechce w ten  sposób i na tak  zdoby- 
tem i podpisam i udaw adniać, że chłopi 
żądają ztniany konstytucj. Bo pragn ie­
niem panów  Radziwiłłów, Sanojców  
i t. p. chłopskich opiekunów  jest za­
wiązanie chłopom  oczu. To też niech 
się r.ikt nie dziwi, że siebie oni na­
zyw ają patijo tam i, a naszych posłów  
dem agogam i i w rogam i państw a. D la­
tego  teraz najbardzie ' musimy być 
ostrożni, abyśm y się nie przyczynili do 
w ykopania g robu  dia ludow ładztw a.

Tomasz Sagan
Jeżowe, pow. Nisko.

„Przyjaciel Ludu'1 za darriio
Donoszę W am, że znam dokładnie 

jak sw oją chałupę 3 gm inny (Bzianka, 
W oliczka i N osów ka) i wiem, że w 
tych gm inach przed w yboram i p ra- 
w .i wszyscy prenum erow ali „P rzyja­
ciela L udu". A le jak po w yborach ci 
p renum eratorzy  dowiedzieli się, że p. 
S tapiński zdradził chłopów , tak  to  ci 
wszyscy p renum eratorzy  zaprzestali 
czytać Stapińskiego gazetę i 'ą  też za­
przestałem . Ale mnie znów  djabeł sku­
sił, co też dali Jaś opisuje w swoje, 
gazecie i zaprenum erow ałem  „p rzy ­
jaciela" w grudn iu  1928 i jak mi ta  
szm ata zaczęła przychodzić, to  mnie 
zaraz freb ra  zaczęła tłuc i myślałem, 
że się jej w net pozbędę. Ale się tej 
gazety tru d n o  pozbyć, bo mi o S ta ­
piński teraz zadarm o przysyła. Dzię­
kuję więc p. S tapińskiem u za takiego 
„Przyjaciela" i niech mi p. S tapiński 
więcej nie wysyła, bobym  na tem  
dużo stracił. Za to  żem ją czytał to  mi 
chłopi jedną szybę w oknie wybili i 
napisali mi k artkę , że jeżeli tej gazety 
nie zaprzestanę czytać, to  mi w ybiją 
wszystkie szyby. A  że mam w trzech 
oknach  24-ry szyby, toby  mię to  dużo 
kosztow ało.

Takie jak widzimy m ają chłopi za
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Kilka chłopskich uwag o polityce
Władysław Peszko

Jeszcze jasno i otwarcie
Jaworski Stanisław.

Położenie gospodarcze chłopów
Poseł Andrzej Pluta.

Dawaj chłopie dwa złote
Na"mitu pański robi plebiscyt

,■,Przyjaciel Ludu“ za darmo Ksiądz kanonik jako pasterz świń

Podatki przed wojną, a dziś 
Znowu przekroczenia budżetowe 

Nadzwyczajna sesja Sejmu 
Pokłosie polityczne

Pozatem: Kronika, Wiadomości gospodarskie, Kącik dla kobiet,
1 Wadnik chłopski, Organizacja, Humor i wiele innych

Cena 20 groszy  -  Cena 20 groszy

Tu do nabycia!
\*eł Aiidsuj I *ta, R«daktnr odp.; WładyWaw Budoise. Drukarnia Czerneckiego Kraków, Lubita 3 a. Teiefoa 1329.
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ufanie do p. S tapińskiego z pow iatu  
rzeszowskiego. I niech ten „Przyjaciel 
Ludu" przyjedzie kiedy do Rzeszowa, 
jak będzie miał p. P lu ta wiec, to  się 
dow ie jaką mu zrobim y spow iedź 

Tomasz Sarna
Bzianka, pow . R zeszów .

Ksiądz kanonik jako pasterz świń.
Chcem y się podzielić z czytelnikami 

naszej gazetki w iadom ościam i z naszej 
parafji Tuczem py i zapytać, czy tylko 
my m am y pasterza świń w  osobie 
księdza-kanonika H ajduka, czy też 
gdzieindziej podobny  się znajdzie. W  
pierw szą bow iem  niedzielę postu  nasz 
księżulek wyszedł na am bonę i zaczął 
przem aw iać o poście i wyraził się na­
stępująco: „powinniście ciało swoje
um artw iać i jeść tylko 3 razy dzien­
nie, a nie 10 razy, packacie i packa­
cie jak ta  Świnia i przez to  masz taki 
pysk jak ceber. A dziewczętom  zaś 
powiedział, że dużo jedzą i o złem 
myślą i d latego  są krościaste. Innymi 
zaś czasy nie lepiej się w ypow iadał 
i o m łodzieńcach, nazyw ając ich ho­
lenderskim i bykam i, zaś na dziew częta 
m ówiąc, „w y m ałpy".

T ak  to  kochani czytelnicy nazyw ają 
się w ierni para tja  nie w ustach  nasze­
go kanonika. Ale jak się w czasie tego 
kazania przypatryw ałem  na chłopskie 
„pyski jak cebry" w yniszczone chło­
dem , głodem  i strapieniam i, a spo- 
glądnąłem  na buzię kanonika, to  za­
raz się przekonałem , ile jest p raw dy 
w  tem , że chłop jada 10 razy dzien­
nie. Bo łatwiej jest psioczyć, niż p ra ­
cow ać, łatwiej jest dorobić się na p a ­
rafji, niż stracić. Bo czyż nie byw a 
tak , że jak przychodzi now y ksiądz, 
to  z walizką w ręku wchodzi do ple- 
banji, ale jak go p rzy p ad k o m  prze­
niosą, to  wywozi nieraz rzeczy i kilka 
dni furam i. Gdzież są słow a C hrystusa 
P ana , k tóry  powiedział: Nie skąrbcie 
sobie skarbów  na ziemi, gdzie mól i 
rdza psuje i złodzieje podkopują 
i k radną, ale sob>e skarbcie skarby  
w  niebie, gdzie an i mól, ani rdza psu­
je i gdzie złodzieje nie podkopują ani 
nie k radną. A lbow iem , gdzie jest skarb  
wasz, tam  jest i serce wasze. (Łukasz 
12. 33). Parafianin

Tuczem py, pow . Jarosław.

Dyktator.
My tu  w Trem bow li m am y kom i­

sarza, k tó ry  najp ierw  przehandlow ał 
„W yzwolenie" potem  „S tronnictw o 
C hłopskie", a teraz poszedł szukać 
ra tu n k u  do żydów , bo mu się g ru n t 
p od  nogam i obsuw ał. Sekretarzem  
zrobił żyda, zastępcą też żyda, a i w 
radzie przypocznej tej jest kilkunastu 
żydów , pom im o, że m iasto nasze za­
mieszkuje 82 p ro cen t katolików . W ie­
ców publicznych nie w olno urządzać 
w urzędach gm innych, tak ie  jest roz­
porządzenie, tym czasem  10 m arca 
mimo, źe w iec był ogłoszony p o a  m a­
g istratem  pozwolił p. kom isarz odbyć 
go w sali. I jeszcze wiele wiele innych 
sp raw  m oglibyśm y poruszyć: wysokie 
pensje kom isarza i urzędników , zbyt

wielki budżet gm inny, k tórego  obyw a­
tele nie m ogą już na swych barkach 
udźw igać. I jak dotychczas na darm o 
piszemy i prosim y o rozpisanie w y­
borów  do R ady gm innej, k tó raby  po ­
łożyła kres tego  rodzaju rządom  dy­
ktatorskim  p. kom isarza. Cóż kiedy 
p. kc misarz umie się o to  postarać, 
aby sp raw a w yborów  była stale prze­
w lekana. Apelujem y do pana Min. 
S praw  W ewn. aby w glądnął w  tą  
spraw ę. Obywatele Str. Chł.

z T rem bow li.

Podatki przed wojną, a dziś.
Ciągle słyszę różne narzekania. Rol­

nik ra rzek a  i przeklina swoją gospo­
darkę, zarobnik znów  dlatego  że nie­
ma zarobku. A  tym czasem  rolnik i za- 
reb n ik  pracują od św itu do nccy, 
niszczą sobie ubranie, k tó re niem a za 
co kupić. A  do tego  wiele m am y ta ­
kich ludzi, którzy bez kaw ałka chleba 
siedzą w  dom u, nie m ów iąc juz o 
ubraniu . Bo skąd  w ziąść ten  chleb, 
skoro  ma chłop pó ł m orga pola i do 
tego  g rad  wybił plony. A  do tego w 
tej ciężkiej zimie nie było ani gdzie 
zarobić, by zakupić węgiel lub drze­
w o na opał, A  ciągle jeno tylko pi­
szą :edynkow e gazety, że chłopu by­
czo się pow odzi. Dla przykładu po ­
dam  W am  w ysokość podatku  w na­
szej gm inie. I tak  przed w ojną p ła­
ciliśmy 12 tysięcy koron, a dodatek  
do p odatków  6 tys. razem 18 tysięcy. 
Dzis nasza gm ina płaci 60.218 tysięcy 
zł podatków , gm innych 28.089 zł do 
wydziału pow iatow ego 26.186 zł razem 
około 110 tysięcy złotych. Do tego  
przyjąć należy ood  uw agę, że nic się 
w naszej gm inie nie popraw iło , ba 
jeszcze się pogorszyło. I rów nież o 
tem , trzeba pam iętać, że do tego  d o ­
chodzi o p ła ta  asekuracji no i rozm aite 
kary , kasy chorych. Tak, tak , płać 
chłopie, płać, m ówią nie pytając się 
skąd to  wziąść. D latego wzywam 
wielkim głosem wszystkich chłopow  
do organizow ania, albowiem  czas już 
nadszedł, byśm y stworzyli jedno kla­
sow e chłopskie stronnictw o.

K azim ieiz Boiow icz
Jezierna, pow . Zborów .

Wiadomości
Co robić przy zapalenia wymion.

Zapalenie wym ienia często byw a 
chorobą  ciężką, tru d n ą  do  zupełnego 
wyleczenia i grozi nieraz u tra tą  mleka.

Lekcew ażenie tej choroby w  sam ych 
jej początkach  pow oduje trudności i 
pow ikłania w leczeniu.

Zapalenie wym ienia zdarza się u 
k rów  i owiec, u innych zw ierząt 
znacznie rzadziej. Przyczyny byw ają 
następujące: C horobę spow odow ać
m ogą różne bakterje, k tó re  przenikają 
przez o tw ory  w  strzykach do wym ie­
nia; zapalenie zdarza się często po

Czytając artyku ł prezesa P luty o po­
łączeniu stronn ictw  ludow ych oraz 
w  Piaście posła M adejczyka na ten 
sam tem at, serce się u człow ieka ra ­
dow ało, że po tylu rozterkach i w za­
jem nych w alkach w obozach ludo­
wych nareszcie nasi przyw ódcy zrozu­
mieli, że już dość tej bezowocnej w al­
ki, że chłopa przeciw  chłopu z d ru ­
giego stronn ictw a podszczuw ać nie 
trzeba, bo nas wszystkich jedno boli 
i jedne odczuw am y ciężary.

Lecz była to  jedynie chw ilow a moja 
uciecha, bo będąc w B ochni 8 kwie­
tnia na wiecu P iasta  zauważyłem, że 
p. W itosowi ani przez myśl nie Drze- 
szło, żeby on był za zjednoczeniem  
chłopów . Rzecz m iała się następująco. 
W dyskusji zabrał głos piastow iec 
Ryba zapytał czy p raw d ą jest, że po ­
dobno  stronn ictw a ludow e m ają się 
połączyć. G dy p. W itos przem aw iał 
i przyszedł do tej pozycji, pow iedział 
z lewicą nie pójdziemy, oni chcą roz­
działu kościoła od państw a i dają 
w olność innym w yznaniom . O ni chcą, 
żeby Polska armji nie miała, a tu  
m am y tyle nieprzyjaciół dookoła więc 
grozi nam  zagłada. Poseł gen. Roja 
ze S tr. Chł. w  M ałopolsce w schodniej 
z Rusinów now e P aństw o  tw orzyć 
i czy wy chłopi na to  pójdaieci ■? A 
chłop, ciemni nie myślący U w ają gło­
wami potakuiąc mu za każaem  sło­
wem, jeszcze pow iadają , po  naszego 
„'X icusia“ autem  do  dom u przyjadą 
żeby rządy brał. Poseł W itos n ab rał 
w erw y do życia spogląda po sali, 
sala kina po brzeg w ypełniona lu­
dem , jeszcze od  pogrom u m ajowego 
w idocznie tyle ludzi nie miał na  wiecu, 
bo  kazał się odfo tografow ać i będzie 
po innych pow iatach  pokazyw ał jak 
to  ich wit c w Bochni im ponu,ąco się 
odbył, a ja odchodząc rozw ażam , kie­
dyż ach  kiedy my chłopi przynajm niej 
rozum ieć i myśleć się nauczymy.

Kreśląc tych  parę  uw ag. nie z za­
wiści osobistych, myślę tylko, że taki 
człowiek jak W itos zabliźniać i goić 
rany pow inien, a nie rozjątrzać.

Gospodarskie.
ocieleniu, gdy now o urodzone cielę 
nie wysysa wszystkiego mleką, a wy 
mię nie est zdajane; wreszcie, przy­
czyną choroby byw a zazębienie, gdy 
k row a zbyt długo przebyw a na zim ­
nym  w ietrze lub, gdy w  oborze są 
przeciągi. Zapalenie wym ienia bywa 
dw ojakie: głęboKie i pow “rzchowne. 
Zapalenie g łębosie  objaw ia się ra p ­
tow nie i najczęściej zajmuje jeden 
strzyk, strzyki obrzękają, są zaczer­
wienione, bolesne przy dotknięciu, a 
skó ra  na nich grubieje, k m w a zaczy­
na kuleć i trac i naw et chęć do  jedzenia.

W  początkach choroby mleko nie

Lipnicki.
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traci nic na wyglądzie, jednakże przy 
gotow aniu  się warzy; gdy zapalenie 
wym ienia już trw a  dłużej, m leko za­
m ienia się na ciecz żółto-zielonkawą 
i cuchnącą. Przez cały czas trw ania 
choroby nie należy używ ać m leka 
z wymi snia schorzałego, naw et ze 
strzyków  pozornie zdrow ych.

Przy zapaleniu pow ierzchow nem  
zwykle jest zajęta tylko sam a skóra 
na wym ieniu, jest ona obrzękła, za­
czerw ieniona i bolesna przy d o ty k a­
niu, po dniach kilku w ystępują m ałe 
pęcherzyki, k tó re  potem  pękają, w y­
sychają i zam ieniają się w m ałe strupki, 
k row a apety tu  nie traci Pow ierzchow ­
ne zapalenie nie jest niebezpieczne, i 
zwykle kończy się zupełnem  w yzdro­
wieniem  i to dosyć szybko. Należy 
jeszcze odróżnić u krów  ospę na w y­
mieniu, k tó ra  objaw ia się również ma- 
łemi krosteczkam i, porozrzucanem i po 
różnych miejscach wym ienia, kro- 
steczki te po pew nym  czasie o d p a­
dają. pozostaw iając po sobie m ałe 
zagłębienia i dołeczki.

Leczenie zapalenia w ym ienia po ­
w inno być przeprow adzone jak naj­
szybciej, sztuki te zaraz odosobnić 
zawczasu udać się po p o radę lekarską. 
Po  zauważeniu pierw szych objaw ów  
pow ierzchow nego zapalenia wymienia, 
należy przez kiika dni stosow ać zimne 
okłady, lub sm arow anie gliną i oclem , 
dopóki me ustąp i zaczerwienienie i w y­
mię przestanie krow ę boleć, potem  
zaś, o ile pozostanie jeszcze obrzęk, 
to rozcierać wym ię lekko dw ą razy 
dziennie olejkiem kam forow ym . Przez 
cały czas leczenia zdajać mleko w prost 
na ziemię 4— 6 razy dz.ennie i ze dw a 
razy dziennie krow ę przeprow adzać, 
a jeżeli p o ra  jest chłodna, to  prze­
p row adzać ją po  oborze. To sam o 
stosow ać i przy zapaleniu wym ienia 
u innych zw ierząt. P rzy zapaleniu 
głębokiem , gdy  wym ię jest m ocno 
obrzękłe i mleko zam ienia się w ma- 
terję, a k row a (lub klacz) gorączkuje 
i naw et nieraz kuleje — należy zda­
jać wszystkie strzyki co godzinę i za 
pom ocą rurki m etalowej (troakar mlecz­
ny), przestrzykiw ać strzyki 2°/o roz- 
czynem kw asu bornego, b iorąc 1 ły­
żeczkę kw asu n a  1 szklankę gorącej 
wody; krow ie dać na przeczyszczenie 
soli glauberskiej 400 gram ów  lub aloesu 
50 gram ów .

Jeżeli na  chorem  wymieniu form uje 
się w rzód — należy robić ciepłe okła­
dy, a gdy dojrzeje, przeciąć i przem y­
w ać w odą lizolową lub karbolow ą. 
G dy  stan  zapalny przem inie, a  pozo­
stanie stw ardnieni~  wym ieni — w tedy 
w cierać codzień m aść m erkuiialną, 
zm ieszaną w równej części z oliwą 
i dodatkiem  jodyny w stosunku 5% . 
C hronić od  zaziębienia, a później 
k row ę czy klacz często przeprow adzać.

Z. Olszański, lekarz wet.

Władysław Szlama uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę legitym acyjną K ursu  
Spółdzielczego przy  W. R. U niw ersyt. 
Jagieł, w  K rakow ie.

Zużytkowanie soku brzozy
Po przedziuraw ieniu pnia brzozy, 

w v u ek a  z o tw oru  sok, k tó ry  sm aczniej­
szy jest od  soku innych drzew , za­
w iera bowiem  cukier, trochę różnych 
kw asów  i inne pożyteczne składniki. 
Sok z brzozy zaczyna w yciekać jak 
tylko ziemia rozm arznie, gdyż brzoza 
prędzej od innych drzew  ze snu zi­
m ow ego się budzi i wcześnie sok k rą ­
żyć zaczyna. N iestety na wsi sok 
z brzozy jest m arnow any; m ożna go 
zbierać tylko ze starych  drzew , prze­
znaczonych za rok albo za ow a do 
ścięci?..

O d  południow ej strony , od  k tórej 
sok wcześniej krążyć zaczyna, w yw ier­
cić św idrem  otw ory  od 2 —5 cm. głę­
boko. Głębiej w iercić niem a potrzeby, 
gdyż tylko z w arstw  bliższych kory  
obficiej sok wycieka. O tw ó r w yw ier­
cić skośnie ku doiow i i poastaw ić  
naczynie M ożna również uciąć g a­
łązkę i ucięty koniec zanurzyć do b u ­
telki, a sok z gałązki sw obodnie bę­
dzie do niej ściekał. Bez szkody dla 
drzew , m ożna przy odpow iedniem  po­
stępow aniu  spo ro  soku nazbierać.

Sok brzozow y, zlany do butelek 
szybko ferm entuje i zam ienia się na 
lekkie sto łow e w ino.-C elem  o trzy m a­
nia lepszych win, d odają  na  50 litrów  
soku brzozow ego 150 —180 gram ów  
kw asu w innego na lżejsze stołow e
4 —5 kg. cukru, a na mocniejsze 8 — 
12 kg. cukru. O tw o ry  w pniach brzo­
zy należy zalepić woskiem  ugrodniczem .

Stan zasiewów w Polsce.
Szkody, k tó re  spow odow ały  m rozy 

w  zasiewach ozimych, m ają naogół 
ch arak ter lokalny i dadzą się w znacz­
nej mierze usunąć przy zastosow aniu 
saletry chilijskiej, na  k tó rą  w związku 
z tem  p o p y t w zm ógł się znacznie. 
Z drugiej jednak s trony  w arunki 
atm osferyczne w  m arcu opóźniły 
znacznie rob o ty  polne. W iększe stra ty  
w skutek m rozów , poniosła okopo- 
wizna. D otyczy to  przedew szystkiem  
ziem niaków , k tórych znaczne ilość, wy- 
m arzly, głow nie u mniejszych rolni­
ków  w e w schodnich połaciach kraju.

Olbrzymia hodowla grzybów.
N a terenie w ojew ództw a wileńskie­

go pow stała  z inicjatywy związku kó ­
łek rolniczych p itrw sza  w  Polsce spó ł­
dzielnia przetw orów  grzybów . O śro d ­
kiem działalności spółdzielni jest — 
wieś R udnia, dookoła której rozcią­
gają się obszary  leśne, obejm ujące 
przeszło 60 tys. ha. Na tych o lb rzy­
mich przestrzeń.ach pojaw iają się 
w wielkiej ilości grzyby borow ik i 
rozm aite jagody leśne. W  pom yślnych 
w a iu n k ach  organizacja zakupu grzy­
bów  rozporządzać będzie olbr/.ymiemi 
ich ilościami i p rzerab iać  na grzyby 
suszone oraz mączkę.

Krowa za 100.000 złotych.
Bez w ątpienia, i?  najdroższą k row ą 

na świecie jest k>-owa, kupiona przez 
rząd kanadyjski za cenę 10U.0U0 zł.
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od pew nego farm era. Rząd kupił k ro ­
wę celem um ieszczeria jej na w zoro­
wej ferm ie rolnej. K iow a ta  w ciągu 
305 dni dała 13.000 litrów  mleka, za­
w ierającego 535 kilogram ów  m asła 
z czego w ynika, że daje ona dziennie 
40 litrów  m leka i 2 kilogram y masła.

Otręby jako karma dla kur.
Z p ośród  różnych o trąb  najbardziej 

pożyteczne dla ku r są o tręb y  pszenne. 
Jest to  karm a niezwykle cenna, zawie­
ra jąca znaczną ilość białka (około 
13 proc.).

S tosując o tręb y  pszenne, najłatwiej 
podnieść zdrow otność i nieśność kur. 
Pi zy żywieniu piskląt m ożna stosow ać 
o tręb y  g rube na sucho. O tręby  d ro b ­
niejsze m ożna dodaw ać do mieszanek 
lub zapraw ić nieco mlekiem odtłusz- 
czonem, wreszcie naw et i w odą, p rze­
mieszać aby  nie były lepkie, nasiekać 
zieleniny i rów nież dom ieszać i karm a 
gotow a.

Przy skarm ianiu o trąb  pszennych 
należy wszelako pam iętać, iż zjadane 
w  dużych ilościach w yw ołują rozw ol­
nienie u kur. A by tem u przeciw dzia­
łać  należy do mieszanki dosypać tro ­
chę tłuczonego w ęgla drzew nego.

O tręby  żytnie nie n a Ja ją  się zbytnio 
dla kur, gdyż w yw ołują rozstrój w  tra ­
wieniu. Jęczm ienne posiadają rów nież 
sporo  białka i dają niezłe wyniki. Ple­
wy zarów no seradelow e, jak i koni­
czynowe są dobre. P ierw sze dla kur 
są odpowiedniejsze.

Ceny targowe.
Z ta rg u  na konie. N a  ostatni ta rg  koń­

ski w  dniu 23 bm. spędzono ogó łem  198 k o ­
ni. Za konie p o ja zdow e lekkie p łacono od  350 
do »00  zł, za konie p oc iągow e  lekkie p łacono 
od  30u do 350 zł, za  konie rzeźne od  80 do 
150 złotych.

Ziem iopłody. G iełda  zbożow a : ży to  35 — 
35'50, pszenica 50— 50'50, jęczm ień browaru/ 
36— 3615, jęczm ień na kaszę 33'50— 34'50, 
ow ies  jedn o lity  36— 36'5°, groch  W ik torja  69— 
8 i, groch  p o ln y  47— 54, koniczyna czerw ona 
180— 230, koniczyna biała 240- 300, seradela 
60— 68, łubin n iebieski S -ż7 '5 0 , mąka pszen 
73— 74, mąka żytn ia 50— 52, o tręby, żytn ie  
24 50— 25, o tręb y  pszenne średnie 28 — ż8'50, 
o tręby pszenne grube 30— 31, kuchy lniane 
49 —49'50, kuchy rzepakow e 36— 37, w yka  31— 
35, paluszka 43'50— 45‘50. O b ro ty  małe.

Ceny byd ła  i świń. Za 1 k g  żyw e j w a ­
g i płacono, buhaje 1 22— 17(1, w o ły  1'32 —1'90, 
k row y  0'72— 1'70, ja łow n ik  0 '79— 1 ‘80, cielęta 
1‘ 20— 2' — , n ierogacizna żyw e j w ag i 2*55 — ‘2'8n

Ceny skór. Skóry w o ło w e  2 — zł, skóry 
k row ie  1‘80 zł, skóry ja łów ek  2‘— zł, skóry 
c ie lęce  13 — 14 zł sztuka.

Ceny n ab ia łu  i ziem iopłodów . M leko 
zbierane 1 litr 0‘30— 0" ’5, m leko n iezbie iane 
1 litr 0 ’45— 0’50, śm ietanka słodka 1 litr 
0 65— 0‘70, śm ietanka kwaśna 1 litr 1‘60—2’20- 
M asło zw ycza jne i  k g  6 00— 6 20, masło dese­
row e  1 k g  7'30— 7'60. ser k row i 1 k g  1 31— 
1'40, jaja kopa 8'2J— 9 '— , jsja sztuka 0'14— 
014, kury sztuka 5 ÓD— 10n 0, indyk 24'00 — 
26' 0, gęsi 8 00  — 12 00, ziem niaki 1 k g  0 18 — 
0 2.1, buraki i k g  0'18— 0'20, m archew  1 k g  
0 '3 5 — 0'45, cebula 1 k g  0'80 —t'C0, seler 1 kg  
0'90 — 1 00, p ietruszka 1 k g  0 '7 0 - 0  90.

G ie łda  pieniężna. M arki niem. za  100 
211'60 zł, gu ldeny gdańskie za  100 176" — zł, 
f lo ren y  holendersk ie za  100 3a7'r0 zł, fran.d 
szwajcarskie za  100 171*22 zł, franki franc. 
za  100 34‘76 zł, liry  w łosk ie  za  103 46'58 zł, 
szy lingi austrjackie 124'95 zi 1 dolar ameryk. 
8'90 zł, 1 funt angielski 43'17 zł.
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KRONIKA.
Kalendarzyk Tygodniowy.

1 Imiona słowiańskie
5.N. Pinaa Gościmił

6. P. Jana z Oleju Ludomira

7.W. Domicełi Godzisiaw

8 S Stanisława Stanisław

9. C. W n iebow st. Bożoród

10. P. Izydora Cierpimir

U .S . Mamerta Ludowid

Na świętego Stanisława  
W  dom u pustki, w  polu sława.

W  Wniebowstąpienie deszcz m ały,
Mało paszy przez rok cały.

Fundusz prasowy. W ezw any przez 
ob. posła Paw łow skiego złożył ob. 
Józef Łys/czek, z W yszatyc pow. 
Przem yśl 10 zł. na fundusz prasow y 
i w zywa do  złożenia takiej kwoty ob. 
Michałn Mazurka z Żurawicy pow. 
Przem yśl, ob. Feliksa Szpunara z W a­
cław ie pow . Przem yśl, ob. Jana Ka- 
bieja z M edyki pow . Przemyśl, ob 
Teofila Niemca z Bażanów ki pow . 
Sanok, ob. Stanisława Silai skiego 
z N adoban  pow . Sanok, ob. Fran­
ciszka Błońskiego z C barty  pow. 
Brzozów.

Ob. Andrzej Piszczek z L ibertow a 
pow . K raków  złożył na fundusz p ra ­
sowy 5 zł.

jminne Koło S tronn ictw a C hłop­
skiego w  Zabratówce pow . Rzeszów, 
złożyło na fundusz p rasow y 10 zł.

W szystkim  ofiarodaw com  sk łada 
W ydaw nictw o serdeczne dzięki za p a­
mięć o „Chłopskiej S p raw ie”.

Znowu przekroczenie budżetowe.
O głoszone prow izoryczne zamknięcie 
gospodark i państw ow ej w  roku bu ­
dżetow ym  1928/29 wykazuje, że Rząd 
ś< rągnął więcej z po d atk ó w  niż to  
było przew idziane w budżecie o 214 
m 'lionów  Z tej nadw yżki w myśl 
zezwolenia Sejm u w ydano na p o d ­
wyżkę pensji dla urzędników  145 miljo­
nów. Rząd zatem  w ydał bez uchw a­
ły Seimu 135 m iljonów złotych.

Dalej będzie zimno. Stacje  m etero- 
logiczne donoszą, że w ciągu naj­
bliższych dni nie należy oczekiw ać 
zm iany dotychczasow ej pogody, n a ­
w et przepow iadają pogorszenie.

Zamknięcie kopalni. Przed kilku 
dniam i zam knięto kopalnię węgla 
w Tenczynku z pow odu w yczerpania 
się zapasów  węgla.

Kryzys w przemyśle łódzkim.
Z zw iązku z brakiem  zapotrzebow a­
nia tow arów , w ybuchł w Lodzi k ry ­
zys. W iele fabryk w ypowiedziało ro ­
bo tn ikom  posady.
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Nadzwyczajna sesja Sejmu. P o ja ­
wiły się w prasie pogłoski, że nadzw y­
czajna sesja Sejm u zw ołana zostanie 
w czerwcu, a zadaniem  jej będzie 
przeprow adzenie kilku ustaw  finanso­
w o-gospodarczych. Zapew ne chodzi 
tu  znów  o now e podatk i.

Przemytniczk a w roli hrabiego.
Poncja aresztow ała przy przechodze­
niu granicy mężczyznę, k tó ry  poda! 
się za hrao iego  G alew skiego. Przy 
rewizji ze zdziwieniem spostrzeżono, 
że jest to  kobieta zajm ująca s.ę szum ­
uj.em zakazanych trucizn.

Straszna katastrofa. Koło M iecho­
wie pow. G ostym in v\ padł do  Wisły 
sam olot wojokowy. O baj lotnicy mjr 
R ychłow sk’ i k p t Paw łow ski utonęli.

Centralny Bank Ziemski zostanie 
w  najbliższym czasie stw orzony. Ma 
on dopom ódz B ankow i Rolnem u w je­
go działalności kredytow ej. Może n a ­
reszcie będ ą  mogl, otrzym ać chłopi ja­
kieś pożyczki, bo b rak  pieniędzy na 
wsiach jest straszny.

Przejechany przez motocykl. N ie­
znany m otocykl.sta najechał w gm. 
Kasina W ielka pow. L im anow a na 
przechodzącego tam tędy  A ndrzeja Re- 
guckiego, la t 53 z Kasiny Wielkiej, 
w skutek czego najechany poniósł 
śm ierć na  miejscu. M otocyklista je- 
chaj od  strony  Lim anowej przez Msza­
nę D olną w  kierunku Myślenic.

Zamach na poc:ąg. D nia 21 bm. 
przed południem  w lwowskie) dyrekcji 
kolejowej między stacjam i Zydatyce- 
Zapytów , pociąg tow arow y  najechał 
na  położony przez nieznanych sp raw ­
ców  w poprzek to ru  słup te leg ra­
ficzny, pr7yczem parow óz doznał u- 
Sikodzeń.

100 dolarów w starym obrazie. W e
wsi W iluw a p o d  Lidzbarkiem , niejaka 
A. Zdunków na, chcąc uzyskać do 
pantofelków , k tó re  sobie szyła, p o ­
deszwy, rozebrała  ob iaz , nadesłany 
jej rocUicom przez krew nych jeszcze 
przed 45 laty, aby w ydobyć zeń tek­
turę. Nagle z za tek tu ry  w ypadł 
bankno t 100 dolarow y, dobrze zacho­
wany.

Foid przyjedzie do Polski. W W ar- 
szawie k rążą pogłoski, iż w przyszłym 
m iesiącu m a przybyć do Polski, zna­
ny w ytw órca sam ochodów , m iljarder 
am erykański H enryk Ford.

Jak zagranicą budują drogi. Kiól 
Jugostaw ji w ydał rozporządzenie na 
mocy k tó rego  każdy obyw atel w  wie­
ku lat 21 do  55, jest obow iązany p ra  
cow ać bezpłatn ie 6 dni w  roku przy 
budow ie d róg  publicznych.

Właścicieli au tobusów  ciężarow ych, 
oraz wozów, są zobowiązał ii do bez­
płatnego  postaw ienia sw oich pojazdów  
do dyspozycji w ładz trzy  razy w roku.

Miljon domów wybudowano, ale 
w  Angiji W  Anglji w ybudow ano  po 
wojnie 1,271,848 now ych dom ów
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m ieszkalnych. O lbrzym ia ta  liczba, 
której znaczenie społeczne jest dla 
w szystkich zrozumiałe, mówi sam a za 
siebie. W  ciągu ostatn iego  roku b u ­
dżetow ego wzniesiono 167.792 now e 
budow le.

Najstarszy Polak we Francji. W
Lotaryngji w e Francji obchodzono 
103-cią rocznicę urodzi.) m iejscowego 
gospodarza Józefa Zaleskiego, po ­
tom ka jednego z dw orzan kró la  S ta ­
nisław a Leszczyńskiego. Józef Zaleski, 
k tó ry  cieszy się najlepszem zdrowiem  
pracuje w tej m iejscowości od dzie­
w iątego roku życia, z początku jako 
pastuch, później — jako parobek . W 
roku 1926-tym, w  100-letnią rocznicę 
jego urodzin, został odznaczony krzy­
żem zasługi, oraz złotym medalem  
Min. P racy . O becnie, na w niosek oby­
wateli swei gminy, został p rzedsta 
w iony do  Legji H onorow ej, najwyż­
szego odznaczeń ą Republiki F ran ­
cuskiej.

Pomnik Mickiewicza w Paryżu.
Przed kilkom a dniam i odbyła się w 
stolicy Francji, Paryżu  wielka u ro ­
czystość odsłonięcia pom nika wieszcza 
polskiego Mickiewicza. Pom nik n a tu ­
ralnie w ystaw iono kosztem  Francji, a 
św iadczy on o wzroście pow ażania 
Polski w śród  obcych.

Niebezpieczny prezent. C órka d o ­
radcy finansow ego przy rządzie pol­
skim p. D ewey otrzym ała j a k o  p o d a­
runek ślubny m łodego lam parta .

Epiaemja ospy. Anglję do tknęło  
straszne nieszczęście, fflobwiem p o ­
mimo wielkich ostrożności epidem ie 
ospy rozszerza się w straszny sposób.

Polacy w rauzie miasta w Gzi k ago.
Frzy ostatn ich  w yborach  do rady  
miejskiej w C tikago  w St. Zjedn. P o ­
lacy uzyskali 5 m andatów , posiadając 
poprzednio  tylko 3 m andaty.

Chorzy na jaglicę nie wyjeżdżajcie 
do Brazylji. Brazyljiskie w ładze p o r­
tow e zwróciły wielu em igran tów  cho­
rych na jaglicę czyli egipskie zapale­
nie oczu z pow rotem  do kraju  z k tó ­
rego przybyi. S tało  się zarów no w 
porcie Santos, jak i Rio de Janeiro. 
W obec powyższego ostrzegam y n a­
szych obyw ateli chorych na jaglicę 
przed wyjazdem  do Brazylji, gdyż na­
rażeni są na to, że cofną ich od  sa­
m ych w ró t tego  kraju.

Baczność pow. Jarosław!
W iece spraw ozdaw cze ob. posła 

O polskiego odbędą się dnia 3 m aja 
w Pawłósiowe o 3 po poł. dn. 5 m aja 
w W iązow nicy 'o  godz. 12, dn. 6 m aja 
w Radow ie o godz. 12 dnia 7 m aja 
w K rucheln  paw łosiow skim  o 3 po poł. 
dnia 9 m aja w A dam ów ce o godz. 1,
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Stronnictwo Chłopskie.
Zarząd Okręgu Małopolskiego 

w Krakowie 
ul. Lubicz 3, I. piętro 

Dyżury w Sekreta**jacie.
W  każdy p ią tek  od 9 —1 w połud. 

udziela ją bezpła tn ie  prenum erato rom  
„Chłopskiej Spraw y" porad posło­
wie. K olejność dyżurów : 10 m aja ob. 
pos. prezez P luta, 17 m aja ob. poseł 
Opolski, 21 m aja ob, poseł Inż. Paw ­
łow ski, 31 m aja ob poseł Socha.

S ekretarz P rezes
W ładysław B udzisz Poseł A . Pluta

Baczność Niżańskie!
W niedzielę dn. 12 m aja b. r. o 

godz. 12-tej w  południe odbędzie się 
w Nisku na błoniach gm innych wielki 
pow iatow y wiec chłopski z udziałem  
dw óch posłów  naszego S tronnictw a. 
Na wiecu tym  om aw iane będą bardzo 
w ażne sp raw y  obchodzące państw o 
i w ieś. Z arządy naszych organizacji 
p roszę o spow odow anie, by na w iec 
ten zjaw iły się jak  najliczniejsze m asy. 
Pozatem  w inne Z arządy oddać w Se- 
k re ta rjac ie  w R udniku najdalej 10-go 
m aja w nioski co do potrzeb  danej 
m iejscow ości jak  i całego pow iatu. 
P roszę o m asow e przybycie na wiec.

Marcin Socha, poseł.

Baczność pow. Przem yśl!
Dnia 8 m aja odbędzie się wiec 

w D ubiecku z udziałem  posłów P luty , 
Paw łow skiego i Opolskiego.

Powiatowy Zjazd delegatów 
' w Łańcucie.

W niedzielę 14 kw ietn ia  odbył się 
liczny zjazd delegatów  Kół gm innych 
w Łańcucie na  k tó rym  poseł Sobek 
w yśw ietlił now y p ro jek t „jedynki" do­
tyczący zm iany konsty tucji, om ówił 
sp raw y budżetow e, a także zapoznał 
obecnych ze sp raw ą zjednoczenia 
stronnictw  ludow ych W  dyskusji 
przem aw iali: obyw atele  M olenda, P u ­
chała, Spis, Janusz , S ikora,. Gdula, 
K rzan, R ybak i Borcz, poczein uchw a­
lono n astęp u jącą  rezolucję: I. Z uwagi 
na to, że klub p arlam en tarn y  Stron. 
Chł. dzielnie bronił w Sejm ie sp raw  
ludności w iejskiej zjazd delegatów  
stronn ictw a zeb rany  dn. 14 kw ietnia 
b. r. w Łańcucie w yraża m u za to 
szczere uznanie i gorące podziękow a­
nie. II. W obec tego, że p ro jek t zm ia­
ny  konsty tucji przedłożony w Sejm ie 
przez „jedynkę" godzi w podstaw y 
dem okratyczne narzucając sam ow ładz- 
two, zebran i delegaci ośw iadczają się 
stanow czo przeciw  tem u projektow i,
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aprobując dotychczasow e stanow isko 
zajm ow ane przez Klub S tr. Chł. III. 
Z ebrani delegaci w idząc w połączeniu 
się stronn ictw  ludow ych wzm ocnienie 
siły chłopskiej w życiu politycznem , 
zw racając się do K lubu z gorącym  
apelem  dołożenia w szelkich w tym  
względzie starań , aby  postu la t ten  w 
możliwie najszybszym  czasie został 
zrealizow anym . IV. Ze względu na to 
że dotychczasow a p rak ty k a  asek u ra ­
cyjna od ognia zaw iodła pokładane 
w niej nadzieje, zebran i ośw iadczają 
się przeciw  dalszym  próbom  w pro­
w adzenia now ych stopni asek u racy j­
nych jakoto ziem iopłodów, inw entarza 
i t. p. jako obciążających ludność, a 
niedających jej za to należytej rekom ­
p en sa ty  w raz ie  nieszczęścia. U chwa­
lono także dzień św ięta chłopskiego 
tj. p ierw szy  dzień  Zielonych Św iąt 
uczcić po w s.ach jak  m ożna najlepiej, 
a ponadto  urządzić wielki zjazd z po­
w iatu  m anifestacy jny  w Łańcucie, na 
k tó ry  zaprasza  się ludność w iejską 
do jak  najliczniejszego wzięcia w niem  
udziału. Sekretarz.

Baczność Sanockie i Brzozowskie!
W  poniedziałek, dnia 13 m aja b. r. 

o godzinie 12 w południe odbędzie 
się w M rzygłodzie pow. Sanok wiec 
publiczny z udziałem  posłów  Paw łow ­
skiego i Opolskiego.

Płaski zegarek!!!
Tylko z i  5*93 (zam. zł. 25)
W ysyłam y pocztą  za zaliczen iem , elegancki 
zegarek  n ik low y. Chód dźw ięczny, na kam ie­
niach. W yregu low an y  do minuty, z  gwarancją 
za dobry chód na lat 8. —  2 szt. zł. 11 60, 
4 szt, 22 68, 6 szt 33 60. L epszego  gatunku 
zł. 77-5, 6-50, H  50. 1 5 — , 1 8 - '  25 —  i 3 0 — . 
N a  rękę z  paskiem zł 10 50, 14'— ,1 7 '— ,20 '
23'— , 25'— , 30'— i 35'— . t  francuskiego no­
w ego  złota  zł. 15'50, 2 szt, 3 0 — , 3 szt. 44 '— , 
z lepszego  gaum ku zł. 20 '— ,25 '— , 30 — , 40'— , 
50'— i 65'— . Budziki s to łow e  zł. 11'— , 15'— , 
17'— i 20'— . Łańcuszki z  n ow ego  zło ta  po 
zł. 1'85, 2‘50, 3'50, 4'75 i 5'50. —  Za koszta 
przesyłk i płaci kupujący. Adres: Skład Zegarm .

JOZEF JAKUBOWiCZ,  W a r s z a w a  S ienna 11 Odiłz. 30.
Firm a egzystu je  od  roku 1900. N agrodzona  w ie ­
lom a złotem i m edalam i i krzyżam i. M nóstw o  l i­
s tó w  dziękczynnych, Z braku m iejsca zam iesz­

czam y n ie k tó re :

Nr. 1355]. Sz. P . P roszę  o  wysłan ie jeszcze jed ­
n ego  zegarka z francuskiego n ow ego  złota . P rzy  
tej sposobności mamy zaszczyt podziękow ać za 
otrzym ane 3 zegarki, z k tórych  jesteśm y zado­
w olen i. W  najb liższych dniach w y ś lę  zam ów ie­
nie na kilka zegarków .

Prezes  S. B o ro w ic z  w  Kutnie.
Nr. 135] W . P . Zaprzesłane mi 2 zegarki skła­

dam Panu serdeczne podziękow anie, gd yż je ­
stem  z nich zadow olon y, proszę o przysłanie 
zegarka.

Bu rk iew icz, post. P. P . w  Szczepanow ie.

Nr. 17

Precz z pośrednikami!
S k ład  fabryczny J. TENENWURCEl  
w Łodzi, ul. Nowo-Zarzewska 4,
wysyła na każde zamówienie pocztą 
tow ary  na uhran ia , suknie, pościel, 
bieliznę oraz tow ary  galan tery jne po 
niebyw ale niskich cenach. Żądajcie 
paczki reklam ow e w  cen e od  20 zł, 
p łarne na poczcie, zawierające: obrusy, 
prześcieradła, koszule, ręczniki, chustki, 
pończochy, skarpetki, k raw aty  i t. d.

Za dob ro ć  i taniość tow aru  o d p o ­
wiadam .

K O B IE T Y 1 Bardzo w iele kob ie t
je s t  c ie rp iących  na oberwanie  w ew nę trz ­
ne w ystępu jące zwykle po połogach, 
z c iężk ie j pracy, z dźwigania i w ie lu in ­
nych przyczyn. Otóż kob ie ta  niezawodnie 
będzie zdrowa, chętną do życia i p iacy  
jeżeli sprowadzi spec ja lny oandaż prze­
c iw  oberwaniu wnętrznośc i.

P rzy  zam ówien iu należy podać m iarę w  cen- 
tim etrach lub nitką 1) w  pasie, 2) w oko ło  
p rzez brzuch, 3) w ok o ło  podbrzuszem , dalej 
w zrost (niski, w ysok i lub średni) ilość p rze­
bytych  połogów ., N a leży  opisać czy  jest n ie­
strawność żołądka, ucisk i b ó le  ciągnące w e ­
wnątrz, ból g ło w y  i często  n aw et oczu, ból 
w  krzyżach, p lecach i pod  łopatkam i, ból 
w  podbrzuszu lub w  pachw in ie bó l n og i jed- 
n_, mb obu nóg i t. d.

W szystko  dokłanie opisać i z  całem  zaufa­
niem sprow adzić bandaż czy li specja lny pas 
brzuszny na gumach, skonstruowany i uzu­
pełn iony odpow iedn ią  p e lo tą  stosow n ie  do 
rodzaju doleg liw ośc i. Cena od  25 do 40 zł.
0 nadzw yczajnej konstrukcji cena w y żs za .p - "

W  doleg liw ośc iach  i chorobach z pow odu
w ew n ętrzn ego  obniżen ia c zy li oberw an ia : żo ­
łądka, kiszek, m acicy i nerki żadne lekarstw a 
nie pom agają lecz ty lko  ch w ilow o  uśmierzają 
cierpienia T o  też  jedynem  lekarstwem  prócz 
operacji jest zastosow anie bandaża, m_bvtego 
u specja listy bandarzysty. TS 
M. L. Polaczek w  Sam borze Nr. 303.

Również i dla mężczyzn dostarcza się spe­
cjalne pasy przeciw obniżeniu żołądka, ner­
ki i jelit

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące naj­
większe i zastarzałe ruptury pępka, brzucha, 
uda, pachwiny i opadniętej już w dół. —  Poń­
czochy gumowe przeciw żylakom i puchnię- 
cioin nóg. — Moczniki gumowe dla osłabio­
nych na pęcherz mężczyzn i kobiet do użycia 
iv czasie chodu, pracy, podróży i w czasie 
spania. — Prostotrzymacze i korektory prze­
ciw zgarbieniu i skrzywieniu kręgosłupa.

Protezy sztucznych rąk i nóg dla halek
1 amputowanych.

I G N A C Y  C Y P R E S
Kraków, Szewska 13 Ch./b

EL 4J  w ysy ła  m andoliny w łosk ie  po 25 
M  do 30 zł., skrzypce szkolne ze

J
 t  sm yczkiem  22 zł. H arm onje z re-
|Mj gist. '/9 zł., w iedeńsk ie 1 rzędo- 

w e  38 zł., dw u rzędow e 55 zł., 
smL  k larnety 8 klap. 38 zł., 10 klap.

i  j  45 zł., 12 klap. 50 zł. N ik lo w y
AilŁjpjłlr zegarek  „G re  R osk op f" patent 

z łańc. 13 zł., n ik low y płaski 
ze ga iek  słynnej marki Enigm a 22 zł., b rzy tw y  
po 6 i 10 zł., maszynki do w ło só w  10 i 14 zł. 
W ysyłka za pobraniem . Cennik ilustrow any 
zega rków  i instrum entów  m uzycznych darmo 

i płatnie.

R edakcja i A d m in is trac ja : K raków , ul. Lubicz 3. K onto P. K. O . 408.900. B iuro  o tw arte  codziennie od  8—2 i od  5—8.

Prenum erata roczna 8 zł — półroczna 4 zł — kw artalna 2 zł 
W Ameryce 2 dolary, we Francji 30 flank.

Cena ogłoszeń ; Cała strona 300 zł — pół strony 150 zł 
1/4 strony 80 zł 1/8 strony 40 zł 1/46 strony 20 zł w tekście 1000/0 drożej.

Odpowiedzialny Redaktor : Władysław Budzisz. W ydawca: Poseł Andrzej Pluta.

Drukarnia J. Czerneckiego, Kraków, ul. Lubicz 5,


